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LOTERIA KLASOWA na 
P olsk ich  Inwalidów W ojennych

(2-a Loterja Klasowa Legionów Polskich)
SI WARSZAWA TRĘBACKA 2. f |
Sb Na 3 2 sOOO losów wygrywa połowa, t. j. 1 6 , 0 0 0  losów. gg

H Celem umożliwieniu, w szystkim  granie na naszej lo teryi lo s y  p o d z ie lo n o  n a  || j |  
v  P O Ł Ó W K I ,  Ć W I A R T K I  o r a z  n a  Ó S E M K I .

H”  Zgłoszenia o kolekty przyjmuje Dyrekcja Loterji (W a rs z a w a , T r ę b a tk a  h Z) «
d o  d n ia  I -g o  K w ie tn ia  1918 r o k u . BI

Plany 1 w arunki w ysyła się na żąd tn le darmo.

CZW OROBOK.
Rewolucyjno wstrząs nienia ua 

Wschodzie przykuwają uwagę świa- 
ta  do nowoczesnych zagadnień d e ­
mokratycznych. W e wszystkich 
państwach, a między niemi nawet 
w Prusach, rządzonych do dzisiaj 

rzez uprzywilejowaną sferę jun- 
rów, wzrasta świadomość, źe po 

wojnie trzeba będzie przeprowadzić 
ważne zmiany polityczne i spo­
łeczne.

Jeżeli tak  jes t  w tych krajach, 
gdzie bądź co bądź crganizacya 
społeczno-polityczna stała wyżej niż 
w Polsce, tern większą musimy 
zwrócić baczność na własne nasze 
stosunki, która po długim zastoju 
pod panowaniem administracyi ro ­
syjskiej będą wymagać postępu w 
ssybkiem tempie. Nie możemy j e ­
dnak pójść za przykładem  doktry- 
nerów rosyjskich, których projekty 
i czyny więcej zepchnęły całe spo­
łeczeństwo rosyjskie w przepaść 
nędzy, niż wydobyły lud z dawnych 
warunków. Praca nasza w k ie run ­
ku reform politycznych i ekono­
micznych, a zmierzająca do uzdro­
wienia bytu szerokich warstw  ludo­
wych, powinna mieć łączność z ideą 
ogóino-narodowej siły.

Nie ulega wątpliwości, że dona j-  
trudniejszyćh zadań społecznych 
należy osiąganie ważnych praw i 
reform drogą porozumienia, a nie 
bezwzględnej walki. Ale bywają 
chwile dziejowe, k tórych interes o- 
gólny nakazuje rozumowi powścią­
gnąć interes klasowy, w przeci­
wnym bowiem razie może dojść do 
zawikłeń, w których obie strony 
bezmyślnie się wyniszczają. W te­
dy trudne i żmudne zadanie poro­
zumienia przy pomocy wzajemnych 
ustępstw  staje się jedynem  rozsąd- 
nem wyjściem.

Zagadnienie dem okratyzacji  Pol­
ski przedstawia się zresztą, nie w 
tak  ostrych zarysa h, jak  na Wscho­
dzie, a m ż > i na Z , bodzie. Obce 
panowanie w Polsce, gwałcenie 
przez rosyjską adm in is trac ję  wszel­
kiej niezawisł j d z H d  ści poli­
tycznej, nieobecność Polaków w 
rządzie, a także mieszany kompleks 
ludności, to wszystko łagodziło kon­

tra s ty  wewnętrzne. Pewna kokie- 
terya  se strony rządu obcego wzglę­
dem robotników i włościan, od cza­
su do czasu uprawiana, nie mogła 
podsycić ognia, gdyż byłanaw skroś 
fałszywą. Ale na przyszłość, odkąd 
stenie samodzielny rząd polski, 
przeciwieństwa mogą urosnąć, co 
trzeba mieć z góry na widoku.

Jego działalność winna się powo­
dować tymi względami, k tóre obej­
m ują nie korzyści jednej, k tó re j­
kolwiek z g rup  sptłoczeństwś, ale 
dobrem całego narodu, po^ęt m j a ­
ko wysoki stopień ekonomiczny i 
ku ltura lny  szerokich mas wiejskich 
i miejskich. I nietylko rząd, lecz 
również poszczególne decydujące 
czynniki w życiu wewnętrznem p o ­
winny mieć przed oczami sp ra w ­
dzian wzajemnego interesu. Nie 
można zapominać o tern, że je s t  to 
nietylko najlepsza droga we wszel­
kich zawikłaninch społecznych, ale 
także dla nas, znajdujących się w 
niezwykle trudnem  położeniu, za­
grożonych przez Scyllę i Charybdę 
sąsiedzkich stosunków, atakow a­
nych ze wszystkich stron, poprostu 
jedyna. W szelka inna pogrąża nas 
jako naród w jeszcze gorszą n ie­
dolę.

Należy nam iść za przykładem  
tych szlachetnych ojców naszych 
co w kons ty tuc ji  3 go nfSja, a t a k ­
że w wielu innych dziełach okazy­
wali zrozumienie potrzeb czasn. A 
przytem możemy byd . t •konam, 
że z uzdrowionych stosunków ek o ­
nomicznych i kulturalnych wyjdzie 
więcej dzielnych synów Ojczynny, 
niż było Ich w ubiegłych wojnach 
i powstaniach. M'iiony ludu będą 
stać na straży m atk i  swej, ziemi 
polskiej.

Jes teśm y  otoczeni. W  tych w a­
runkach n ród m usi tworzyć czwo­
robok, nieugięty jak  m ur naze- 
wnątrz. W ewnątrz  w inra  rządzić 
zgoda, onarta na wzajemnym sza­
cunku. Tylko w ten  sposób będzie­
my się mogli poruszyć tum, gdzie 
nakazuje  nam  życie.

Ulm zapom inajm y 
o  cierpiących 

S łó d  i nędze.

TELEGRAMY.
Na froncie wschodnim.

BERLIN. Półurzędowe Biuro Wolf­
fa donosi o stanie rzeczy w Rosyi 
m. irń co następuje: O peracje wo­
jenne na froncie wielkorosyjskim 
zostały obecnie wszędzie zawieszo­
ne, ,naw6t i tam, gdzie była jeszcze 
potrzeba oczyścić okclic-ę od band 
nieprzyjacielskich. Zachowanie się 
tych band, które plądrując, prze­
ciągają przez obszary b. Rosyi, czy­
ni koniecznym zastosowanie jaknaj- 
ostrzejszych środi ów. Uczestr icy 
tych zbrojnych band, siejących mord 
i pożogę, są natychm iast wieszani. 
W  miejscowości Fieczory, gdzie 
również bandy takie zorganizowały 
się, wojska nasze, wkraczając zna ­
lazły zniekształcone trupy 9 żołnie­
rzy niemieckich. Za karę  nałożono 
na tę  miejscowość kon trybuc ję  w 
wysokości 300,000 ru b l .  0  litości i 
łasce dla uczestników band, oczy­
wiście naw et mowy by ć nie może.

Pod © d esą .
Na południu zbliżyły się wojska 

nasze do Odesy na odlegli ść 9 mil. 
Dalej na północ zajęta została m ie j­
scowość Bobtnskaja. W okolicy 
B&chmaczn stoczyły wojska nasze 
ciężką, ale ostatecznie zwycięską 
walkę przeciw liczebnie przeważa­
jącem u wrogowi, który  rozporzą­
dzał również ciężką artyleryą i j e ­
dnym  pociągiem pancernym, oraz 
który  przeważnie składał się

Do jakich niebyw a­
łych grenie dochodzi brak charak­
teru  ogółu uczestników tych od­
działów dowodzi fakt, że
zwrócili się oni do nas z prośbą, 
aby im zezwolono odejść z bronią 
w ręku, czego oczywiście im odmó­
wiono. 0  czymś podobnym mowy 
być nie może i nie unikną oni za­
służonej kary, przewidzianej

O sła b ie n ie  w p ły w u  b o l s z e ­
w ik ó w .

W Petersburgu, jak  się zdaje, 
znowu dose ł) do walk  z czerwoną 
gw&rdyą; zaś na froncie niemiec­
k im  wciąż czynione są próby roz­
rzucania pism podburzających po­
między naszymi żołnierzami. Na 
szerokie masy narodu rosyjskiego 
na -ze energiczne postępowanie sp ra­
wiło silne wrażenie, jak  wnosić 
można z szeregu informac j i , . nie u- 
legających żadnej wątpliwości. Nikt 
już naogół nie prorokuje bolszewi­
kom długich rządów i konkretne 
rezulta ty  działalności Trockiego 
wcale nie odpowiadają jego szum ­
nym słowom.* On, k tóry  w swoim 
czasie stanowił } unk t  krysta lizac ji  
ruchu bolszewickiego, stał się o- 
becnie pierwiastkiem rozkładu sw e­
go stronnictwa, które straciło już 
zaufanie do niego. Jak  dotychczas, 
nigdzie nie widać jeszcze ośrodka

właściwego rozwoju przyszłego. 
Niema ani party i żadnej, ani ż a ­
dnej osobistości, k tóraby posiadała 
autorytet, potrzebny do zaprowadze­
nia porządku. Tam tylko, gdzie 
takie podstawy normalnego porząd­
ku  stworzone zostały dzięki pocho­
dowi wojsk niemieckich można l i ­
czyć na powrót normalnych s tosun­
ków' w niedługim czasie.
W M o sk w ie  k 6in ti* p s« ig lu c ia

W Moskwie przygotowuje się po­
dobno kontrrew olucja , której ocze­
kiwać należy w czasie jaknajkrót- 
szym. W programie jej mieści się 
również uznanie trak ta tu  pokojowe­
go. W  ostatnich czasach znowu w y ­
mieniony jes t  wielki książę Michał, 
jako przyszły regent.

W F m lan d y i.
W  Fiinlandyi, na sku tek  naszego 

energicznego wmieszania się, opinia 
publiczna s ts ła  się dla Niemiec bar­
dziej przyjazną, niż kiedykolwiek. 
Panowanie przemocy, zaprowadzone 
tam  przez bolszeków, jes t  zaiste nie 
do opisania. W takich okropnych 
warunkach kraj cierpi dotkliwie 
w skutek  k lęsk i głodu.

U c h o d ź c y  z  I n f le n ł .
Tymczasem rząd  rosyjski rozpo­

czął odsyłanie z  powrotem m iesz­
kańców, uprowadzonych z Estonii. 
W edług depeszy iskrowej z Car­
skiego Sioła zwłoka w odsyłaniu 
wspomnianej ludności objaśnia się 
trudnościami kom unikacji . Depesza 
podpisana jes t  przez Cziczerina, b. 
pomocnika Trockiego, co zdaje się 
być pośrednim potwierdzeniem u- 
stąpiania Trockiego.

— o —

K o is f e r e n c y a  w W ied n iu .
WIEDEŃ 12.3 (BK.) Jak  dono­

si „Ö sterre ich ische  Volkszeitung” 
przybyli w powrocie k Berlina ao 
Wiednia były Polski Minister finan­
sów Steczkowski i ks. Franciszek 
Radziwiłł, k tóry  uchodzi za męża 
zaufania Polskiej Rady Regencyj­
nej, jako taż  hr. Adam Ronikier, 
który męże być uważany jako przed­
stawiciel partyi aktywistycznej Kró­
lestwa kongresowego. Będą oni 
przedewszystkiem w W iedniu k o n ­
ferowali s  członkami Koła Po lsk ie ­
go. a w szczególności z członkiem 
z Izby Panów dr. Bilińskim.

—o—
Mew® p ożfssb ff i  n iem iec k a ,-

BERLIN. „Berliner Tagebla tt” do­
nosi: „Do parlamentu Rzeszy t p ły­
nął projekt prawa, żądający p-zy- 
znania nowych kredytów  wojennych 
w wysokości 15 miliardów m ar k. 
Przyznane dotychcias kredy ty  w y­
noszą 109 miliardów marek, a więc 
po przyznaniu nowej pożyczki suma 
ogólna dojdzie do wysokości 124 
miliardów m arek. Ostatnie kredyty  
przyznane zostały w końcu l is topa­
da *1917 r. Na zasadzie powyższych 
kredytów zaciągnięto do chwili o- 
becnej pożyczek wojennych w w y­
sokości 72,8 miliardów m arek”.

— o—
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S w in h u fr u d  tar B e r l in ie .
BERLIN 12.3 (BK) Wedle dzien­

ników przybił wczoraj prezydent 
senatu Finlandzkiego Svinhufrud 
po awanturniczej ucieczce do Ber­
lina.

P r a c a  k o b i e t  w  A n g lii .
BERLIN. Londyń8kie„Daily Naws” 

donoszą, według urzędowego orga­
na robotniczego „Laboar Gazette", 
źe obecnie pracuje w angielskim 
przemyśle amunicyjnym 700,000 ko­
biet, a w innych warsztatach rzą­
dowych 650,000. Poza tem w róż­
nych zakładach handlowych zaję­
tych jest dla rządu 40,000. Ogółem 
kobiety zastąpiły 1,413,000 mężczyzn 
w przemyśle wojennym.

— o —

M a k  lo tn ic z y  na P a r y ż .
PARYŻ 11.3 (BK.) Grzędownie. 

Wieczorem pojawiły się ponownie 
oddziały nieprzyjacielskich lataw­
ców n&d Paryżem. Na wielu pun­
ktach stwierdzono rsucerie bomb, 
które pociągnęły za sobą ofiary 
wśród ludności i szkodę msteryalną.

P s w r ó i  K a m ia n ie ®  a  
d a  FSasyi.

CHRYSTJANJA. Dzienniki dono­
szą, ża Kamieniew przybył do Ber­
gen w drodze powrotnej z Anglii 
wobec tego, że zabroniono mu wstę­
pu na terytoryum francuskie, gdzie 
miał on reprezentować rząd bolsze­
wicki.

Czesi o Hole polsłtiem.
„Delnicke lis ty "  piszą:

„...Jest to zwycięstwo rządu, z 
miłości Polaków do rządu, którzy 
umożliwili je swem wyjściem przed 
glosowaniem. Pomogli rządowi, lecz 
sami obniżyli swe polityczne zna­
czenie i w Wiednia i u siebie w 
kraju. Potwierdzili znowu swą nie 
odpowiedzialność, podkopali na do­
bre swój kredyt polityczny i dali 
świadectwo, że u nich naprawdę 
wszystko jest na sprzedaż. Najgor- 
szem jednak jast to, że sami wy­
wołali obecny kryzys parlamentarny, 
który gotował tak liczne nadzieje i 
obawy, do którego sam cesarz mu­
siałby zaglądnąć, a ci w ostatniej 
chwili uniemożliwili wszystko swym 
odwrotem.

„g aro d n i listy”  o k ap itu lac ji Polaków,
„Zastraszający ton pra*y wiedeń­

skiej i groźby rządu miały, jak wi­
dać, wpływ nie mały na polityków 
polskich tak, źe skapitulowali. 
Przedtem Polacy wyśmiewali się z 
gróźb rządu i nie dowierzali im. 
Wczoraj im uwierzyli, choć się nie 
zmienił ani hr. Czernin, ani dr. Sei- 
dler. Ciekawi jesteśmy przypatrzeć 
się, w jaki sposób Koło polskie zdo* 
ła wytłumaczyć swoje stanowisko 
przed wz burzonym narodem pol­
skim”.
„Mcpawslia - slBzsby dennili" „o haniebnej 

zd radzie" Hofa:
„Od wczoraj śmiemy powątpiewać

0 powadze i zasadnicsości ruchu 
polskiego. Wiedeńskie przedstawi­
cielstwo polskie, zadowoliwszy sfę 
czczym i suchym protestem — opu­
ściło salę obr»d przed gł sowaniem.

Koło polskie swem zniawieścia- 
łem postąpieniem skompromitowało 
powagę polskiego ruchu i protestu 
przeciw odłączenia Chełmszczyzny
1 Podlasia!

Jeśli postąpienie Koła polskiego 
jest wy$azem dzisiejszej myśli po­
litycznej i usposobienia narodu pol­
skiego, to trudno jest dziś nie po­
wątpiewać o prawdziwości i rzetel­
ności tego rozgoryczania i protestu 
Galicji, który żywiołowo wybuchł 
po pokoju brzeskim z Ukrainą'; śmia­
ło powiedzieć można o nim, że nie

trwał d-użej, jak płomień, zapalo­
nego wiechcia słomy!!

Jeśli jednak postąpienie Kcła pol­
skiego nie j*st wyrasem obecnych 
uczuć ludu polskiego, to Koło pol­
skie dopuściło się haniebnej zdrady 
na własnym narodzie! Rzeczą tego 
narodu będzie rozprawić się z wła- 
snem przedstawicielstwem!

Dla nas postąpienie Koła polskie­
go będzie dobrą nauką na przyszłość, 
zeby z Kołem wcale nie liczyć się 
jako z poważnym czynnikiem w 
walce przeciw ogromowi niespra­
wiedliwości narodowych w Austryi. 
Koło polskia było bowiem zawsze 
filarem w Austryi przemocy nie­
mieckiej, którsby się inaczej dawno 
w drzazgi rozleciała”.

Prasa czeska, jak widać z po­
wyższych wierszy, jast rozgoryczo­
na na niesłychane postąpienie Koła. 
Koło polskie przestało być czynni­
kiem poważnej polityki nio tylko 
wobec sfer rządowych, ale też i wo­
bec przedstawicielstw innych naro- 
dów~w Astryi.

J a p © ń © z y © 3f  i d ą . . .
Według „B rlier Tageblattu* or­

gan. Lenina „Prawda” donosi o „bar­
dzo niepokojących wiadomościach z 
Irkucka”, według których kilka ja­
pońskich pułków piechoty już ma­
szeruje na Irkuck. Japończycy idą 
tam nietyiko ze znacznymi siłami, 
ale też mają do rozporządzenia woj­
ska chińskie, które jednak chcą zu­
żytkować w operacjach, prowadzo­
nych s Charbina.

Wszystkie linie kolejowe, stacje 
koki i telegrafów są obsadzone 
przez Japończyków. Władze bolsze­
wików fcunięto. Rodziny Resyan u* 
siłowały sbieds do Rosyl, ale wobec 
ścisłej kontroli Japończyków było 
to niemożliwością. Zresztą zarówno 
we Władywostoku jak też w Char- 
binio panuje zupełny spokój.

Akcya Japonii.
„Muenchener Neueste Nachrich­

ten” przynoszą z Berlina obszerną 
korespondencję telegraficzną, któ­
ra pochodzi ze źródła wysoce ufi- 
ealnego i stanowczo zwraca się 
przeciwko rzuconemu przez pewne 
kołu hasłu: Berlin—Tokio”. O takiem 
przesunięciu sojuszów nie można 
myśleć. Niemcy mogą spokojnie cze­
kać na dalszy rozwój wypadków, 
atoli trzeba przyznać, sto akcya Ja ­
ponii grozi pokojowi w Azyi wscho­
dniej. Trzeba pozbyć się ziudzeń i 
przygotować się na wielkie rozstrzy­
gnięcie.

Marsz na Odesę.
Według „Dziennika kijowskiego”, 

ukraińska raca centralna przygoto­
wuje wojsko pod dowództwem' Pe* 
tiury dla oswobodzenia Odesy i 
Charkowa od bolszewików. W Char­
kowie rządzą wciąż jeszcze bolsze­
wicy, w Odesie jednak panowanie 
ich ‘jest już mocno zachwiane. Żoł­
nierze bolszewicy razem z czerwo­
ną gwardyą teroryznją miasto i u- 
siłują zabezpieczyć dobytek zrabo­
wany, zanim smuszeni będą cof .ąć 
się ku wschodowi.

Soflaltaj tó la i niemiette-roijjsM.
„Nordd. Alig. Ztg.” ogłasza do­

słowny tekst niemiecko-rosyjskiego 
traktatu dodatkowego. W 10 roz­
działach reguluje on następujące 
sprawy;

1) Podjęcie napowrót stosunków 
dyplomatycznych i konsularnych. 
2) Przywrócenie traktatów państwo­
wych. 3) Przywrócenie pr&w pry­
watnych. 4) Wynagrodzenie szkód 
cywilnych. 5) Wymiana jeńców 
wojennych. 6) Troska o reemigran­
tów. 7) Amnestys. 8) Traktowa­

nie okrętów handlowych i ładun­
ków okrętowych, które dostały się 
w ręce przeciwnika. 9) Organi­
zacja archipelagu Szpiebsrgów. 
10) Końcowe postanowienia w któ­
rych powiedziano, że ten traktat 
dodatkowy wchodzi w życie równo­
cześnie z trak totem pokojowym, o 
ile niema innego postanowienia.

Poseł rosyjshl w  Halze przeciw trak­
tatowi brzeskiemu.

Poseł rosyjski w Hadze zaprote­
stował gorąco przeciwko pokojowi 
oddzieln emu bolszewików z Niem­
cami i ich sprzymierzeńcami. Poseł 
nazwał pokój bezwartościowym.

Raiła üiPöiüsM w Bljswif.
Do wiedeńskiej „Reichspcst” do­

noszą z K*jowa, i.e centralna rada 
ukraińska powróciła do Kijowa, wi­
tana uroczyście przez ludność i ob­
jęła urzędowanie.

Jak donoszą dalej, da rządu bol­
szewickiego, który utworzył się był 
w Kijowie, po zdobyciu tego mia­
sta przez bolszewików, należał ty l­
ko jedon Ukrainiec, a resztę stano­
wili żydzi. I tak, komisarzem mia­
sta Kijowa był Mojżesz Czudnowski, 
komisarzem wojny — Izrael Szapira, 
komiarzem finansów — Kreisbeg, 
komisarzom spraw wewnętrznych— 
żydówka, Eugenia Bosch. Krala berg, 
objąwszy finanse, ogłosił zaraz, źe 
pieniądze, wydane przez radę u- 
kraińską, nie posiadają żadnej war­
tości, wobec czego przerażona lud­
ność sprzed wała je za bezcen spe­
kulantom. Po kilku jednak dniach 
ukazał się nowy edykt Kreisberga, 
ogłuszający, źe pieniądze ukraiń­
skie powinny być przyjmowane, jak 
dawniej. Można aobie wyobrazić za­
robki spekulantów. Inny dekret na­
kazywał sprzedaż żywności po ce­
pach przedwojennych, wobec czego 
odraza żywność znikła % miasta i 
w ciągu 5 dni nie było można nic 
dostfsć. Nędza doprowadzała do roz­
paczy. Rabunki, mordy, głód pano­
wały w csłem mieście.

Utaińshi baah we Łwasie.
Rozporząd zeniem austryackiego 

ministra spraw wewnętrznych udzie­
lono wstępnej koncesji na założe­
nie ukraińskiego banku parcelacyj- 
nego p. n. Ukraiński bank we Lwo­
wie. Kępitał akcyjny ma wyrosić 
trzy miliony koron, podzielonych na 
7,500 akcyi po 400 koron. Ogólna 
zgromadzenie akcyormryuszów ma 
prawo podnieść kapitał akcyjny do 
6 milionów koron. Do członków 
założycieli należą: Eugeniusz Pie- 
truszewlcz, metropolita Szeptycki, 
dr. K. Lewicki, dvr. Stefan Fad.sk, 
L-w Baczyński, Teofil Okuniewski 
i inni. (P. P.)

Pespistpzsy sąd Lenina.
„Daily News” donoszą z Peters­

burga:
W walce o traktat pokojowy, k tó­

re dostania rozstrzygnięta w Mo­
skwie na kongresie sowietów, stoją 
po jednej stronie socjaliści rewolu­
cyjni i część bolszewików, po dro­
giej reszta bolszewików pod wodzą 
lenina.

Otóż Lenin tak rozumuje: Traktat 
pokojowy ma znaczenie tylko na 
czas najbliższy. Obrady kongresu 
sowietów w Moskwie są pierwszym 
krokiem do stanowczego przenie­
sienia stolicy % Petersburgs, do Mo­
skwy, ażeby się wreszcie uwolnić 
od nieustannych gróźb niemieckich. 
Ule z n a m  ż a d n e g o  ptsfeiiey- 
s ty ,  a n i  p o l i t y k a —po * iada Le­
nin— k t ó r y b y  t w i e r d z i ł ,  ż e  
o b e c n y  p o k ó j  j e s t  t r w a ł y .  
Wielu «-.ądzi, że kongres sowietów 
nie % & t w i e r d % i" pokoju. Ä3®

w szyscy godzą się  n a  k o ­
n i e c z n o ś ć  zorganizowania ( 
zbrojnego o p o r u .  Do tego ce­
lu potrzeba przedewsaystkiem usu­
nąć starą armię, a na miejsce jej 
utworzyć nowe ochotnicze wojsko, 
w którem każdy żołnierz wio o co 
walczy. Już s ą  w t s k u  prace 
oksło u t w o r z e n i a  wojska 
r o b o t n i c z e g o .

Dopóki to nowo wojsko nio po- 1 
wstanie, byłoby nierozsądkiem sta- ; 
wiać opór Niemcom. Wyprawa 
Niemców na Ukrainę ma uniemożli­
wić wywóz żywności do wygłodzo­
nej Rosyi. (A więc Lenin uważa o* 
becny pokój za przymusowy i chwi­
lowy* po którym ma nastąpić nowa 
rozprawa z Niemcami. Tak sądzi o 
traktacie pokojowym człowiek, któ­
ry go podpisał. Uwagi red.).

F m w iB ia i i  żołnierzy poi lich 
z m sp  llandzbiGh da Szstsyi.
Polska agencja prasowa otrzyma­

ła od swego korespondenta sztok' 
holmskiego następującą depeszę z 
10 marca:

Wczoraj wieczór odpłynęła ze 
Sztokholmu ekspedycja szwedzka 
celem przewiezienia Polaków z a r­
mii rosyjskiej, znajdujących się na 
wyspach alandzkich do Szwecyi. 
Żołnierze polscy będą rozkwatero­
wani w miejscowości Tristands w 
zachodniej Gotlandyi.

głos S M ir a r a n  do iłraid- 
sMego spełeczeiistua.

„Diło” z 7 marca znowu zamieś­
ciło korespondencję z „Chełmsz­
czyzny”, napisaną w redakcji „Di- 
ła", w której autor błogosławi „na­
szych sławnych generałów i przed­
stawicieli centralnych państw”, ale 
żali się na Polaków, którzy zabiera­
ją grunta chłopów akr., których za­
brali kozrey i osiedlają w ich do­
mach „zajdów ze świata”. Ukr. lud­
ność ledwie „dychaje”. Woła o ra­
tunek, o szkoły, duchownych, o ot­
warcie cerkwi, nrzysłanie swoich 
urzędników itd. Świat kończy się— 
niepewni życia i w boj&źai przeży­
wają tam dnie.

„A u nas tu tsj bieda,—pisze—bo 
prawosławni i unici z Ukrainy pou­
ciekali podczas wojny przed legio­
nami, o których opowiadano strasz­
ne rzeczy... Obrońcie nes przed 
polskiem powstaniem, ażebyśmy nie 
padli jego ofiarą”.

llknidt? a padsfsa teatralne.
Z Wiednia donoszą do pism kra­

kowskich: Bawi tu delegacja ukra­
ińska, celem omówienia spraw go­
spodarczych, dotyczących mocarstw 
centralny h z Ukrainą. W skład 
delegacji tej wchodzą: Ostapeńko, 
S&f rt ńtco i Zaliźniak. W konf»- 
rencyaeh biorą też udział delegaci 
Niemiec. Są to konferencje przed­
wstępne, konferencje właściwe od­
bywać się będ.% w Kijowi«.

Tr&ktst pokojowy, zawarty z U- 
br*iną, wejdzie dnia marca pod o- 
brndy małej R dy (60 członków), 
a późnej dopiero pod obrady wiel­
kiej R*.dy (800 członków).

Go się tyczy stosunku U-iainy 
do Rosyi, oświadczył Ostapeńko je ­
dnemu z dziennikarzy wiedeńskich, 
że Ukraińcy byli w Brześciu Litew­
skim, lecz traktatu z Rosją nie 
podpisali. Ukraińcy znajdują się 
tedy wobec R syi w stania wojen­
nym. Ukraina samierza zarządzić 
ścisła zamknięci« granicy, by po­
wstrzymać wszelki dowóz żywnoś­
ci do*Rosyi. Wpłynie to tiew ąt- 
pliwie ujemnie na bolszewików. 
Usraina przedłożyła w B m ś  iu Li­
tewskim mocarstwom centralnym 
projekt pokoju % Rosją, & mocar­
stwa centralne projekt ton prsyję-
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ły do wiadomości. Wedle tego pro­
jektu, wschodnia granica między 
Ukrainą rt Rosją ciągnie się od je- 
siora Wygonowskiego do Nswe- 
«zerkaska. a więc w ten sposób 
Ukraina otrzymałaby część Białej 
Kusi. Ostapeńko - oświadczył dalej, 
że Ukraina interesowana jest * w 
najwytszym stopnia co do Besara- 
bii. Ukraina żąda dopuszczenia do 
udaiała w ostafcecsnych rokowaniach 
pokojowych z Rumunię. Ukraina 
żąda w szczególności Chocimia 
wraz e częścią Bssarabli.

Sprawa mieszkaniowa.
Utworzenie w Lublinie J. Guber­

natorstwa dla całej okupacyi Au- 
stryaekiej, powstanie wielu insty- 
tncyi centralnych a z nimi napływ 
licznych urzędników wojskowych i 
cywilnych, stworzyły głód mieszka­
niowy, umożliwiający w każdej 
chwili powstanie nowego paska.

I oto już obecnie zaczynają na­
pływać do redalccyi naszej rzesza 
lokatorów, trwożne o to, jakie wa­
runki postawią im właściciele do­
mów przy zawieraniu kontraktów 
na 1 kwietnia; z tego je d n ik  co 
już dotychczas nam zakomunikowa­
no widać wyraźnie, że ceny miesz­
kań idą w górą, że zależnie od 
stopnia obywatelskcś i poszczegól­
ni kamienicznicy zaczynają wyko­
rzystywać nienormalne położenie 
w mniej lub więcej b zceremo- 
nialny sposób. Nie staliśm y n i­
gdy ani nie stoimy na stanowi­
sku interesów jednej klasy czy 
też grupy społecznej. Dobro ogółu 
to sprawdzian i pobudka naszej 
pracy publicznej, sie w hśnie dlate­
go mamy więcej prawa, n il ktokol­
wiek inny, do poruszenia bolączki 
sprawy mieszkaniowej.

Uświadamiamy sobie dobrze, że 
cena mieszkań nie może pozostać 
taką samą, jak była przed" wojną, 
że są lokatorzy, którzy by chcieli 
wprost za darmo mieszkać, ale 
wiera również dobrze i to, że 
w warunkach, w jakich pod wzglę­
dem mieszkaniowym znajduje się 
ob«cnit) Lublin, nie można sprawy 
wynajmu mieszkań zostawić dowol­
ności, lecz trzeba koniecznie wpro­
wadzić jakąś zasadę, jakąś normę, 
określają ą maksimum podwyżki.

Zastanawiając się nad tern,» kto 
zdcdny jest do przyjęcia odpowied­
nich uchwał i zapewnienia im mo­
ralnej chociażby ekzekutywy, do­
chodzimy do wniosku, śe powołaną 
ido ujęcia całej sprawy w swe rę ­
ce, jest jedynie Rada Miejska, jako 
powstała z wyborów ogółu ludno- 
ści. Ma się rozumieć, że podczas 
ustalania norm, muszą mleć zapew­
niony odpowiedni głos z jednej 
strony właściciele nieruchomości, a 
z drugiej przedstawiciele lokatorów.

Spraw a' jest nagła i niecierpląea 
zwłoki.

Wobec tego rzucamy projekt pod 
adresem prezydenta m. Lublina, aby 
na najbliższy czwartek została zwo­
łana Rada Miejska, która sprawę 
mieszkaniową rzeczowo omówi i od­
powiednia dyrektyw y oraz Komlsye 
wyłoni.

Rada Miejska i M agistrat dowio­
dą w ten sposób, jak  pojmują swo­
je obowiązki i jak  służą potrzebom 
ogółu lud eści.

E siifts  1  P i c M i e i o .
Afisze zapowiadają na czwartek, 

t. j. na dzień i4  marca, premierę 
sesa yjnego dram atu, w 7 miu czę­
ściach, Mereżkowskisgo „Car Pa­
weł I”; premiera wystawiona będzie 
na benefis utalentowanego artysty 
i reżysera komedyi p. Antoniego 
Piekarskiego. Pisać o p. A. Piekar­
skim  je st chyba zbyteczne, gdyż

znamy go doskonałe z całego sseragu 
prawdziwie artystycznych kreacyi, 
świadczących chlubnie o wielkiem 
umiłowaniu przez benefissnta sceny.

I jeszcze jedno: p. Piekarski nie 
lekceważy sztuki a przeciwnie d&ł 
dowody pracy szczerej, usilnej i 
owocnej.

I za to należy mu się uznanie.
Jako reżyser, p. Piekarski speł­

niał swa zadanie w miarę możności 
i skromnych warunków naszej sce­
ny, lecz za usterki czy to dekora­
cyjne, czy też w repertuarze—p. 
P iekarski nie odpowiada i su to 
go winić można. Robił on to, co 
mógł a nie to. co—jak przypuszczać 
należy—chciał!

Takim jest p. P iekarski, który 
stanie przed nami w czwartek jako 
benefisaat i którem u należy się ten 
wiećzór, jako nagroda sa jego p ra ­
cę i jako uznanie dla artysty.

Przypomnieć również należy, ża 
p. Piekarski zawsze chętnie stawał 
do apelu i swą bezinteresowną pra­
cą niejednokrotnie popierał Insty tu ­
cje , które zwracały się do niego o 
współudział.

Odnośnie premiery nadmienić trze­
ba, że dram at „Car Paweł I” grany 
je st obecnie z wielkiem. powodze­
niem w Teatrze Polskim w War­
szowic. Na scenie przesunie się sze­
reg postaci historycznych dworu ro­
syjskiego, które w dziejach naszych 
odegrały sm utną rolę. Rzecz się 
dzieje w roku 1800.

Z  estrady I sceny.
T s t i f  W S ® 8 te 1»

W środę: „Róża Stambułu”.
W czwartek „Car P»weł I”, dramet Me- 

rażtrowskłego, ua benefls A. Piekarskiego.
W piątek: „Róża Stambułu".
W sobotę; „Carewicz”, G. Zapolskiej (po­

raź ostatni).
„Sernis Galony” satyryczna komedya. z 

czasów rosyjskich działaczy w Warszawie, 
wystawioną będzie w przysyłym tygodniu, 
Jako sensacyjna nowość sceniczna.

T©ał#“ „ P a n t e o n “ .
W środę dnia 13 Marca odbędzie się be- 

nefis Broni Broniszówny pupilki bywalców 
teatru „Panteon”.

Program zapowiada się nadzwyczaj inte­
resująco. Odegrana będzie wielka pantomi­
ma „Głupi Jonek” oraz bogaty kabaret sa­
tyryczny.

Początek g. 5Vz 7 1/ s  i 9 ta wlecz.

K R O N I K A .
Z lubelskiego i Podlasia.

** P g«® test Fnejsiatw i® . Jak
cała Polska, protest przeciw trak ta ­
towi brzeskiemu złożyły również 
Fajsławice. |  Odbyły się 14 lutego 
mantfestaeye, pochód, śpiewano 
„Rotę”. Godnym napiętnowania je st 
tylko fakt, że obecny wójt gminy 
Fajsławice, nie tylko że nie brał n- 
działu w uroczystości tej. ale na­
znaczył furm anki i ludzi do roboty 
przy posterunku, a sam swoją oso­
bą udał się do Siedlisk z sekwe- 
stratorem  w cela ściągnięcia podat­
ku gruntowego.

W. Adamiak.

I  m i a s t a .
,% Z n a c z e k .  n a  „ E c ł o  Opisi- 

ki  n a d  d z i e ć m i “ p r z y  „ K r o  
p l i  RHäeksa“ . Wpływy. Z Teatru 
W ielkiego kor. 40 hal. 40, z „Czar­
nego Kota” kor. 100, z cukierni p. 
Rutkowskiego kor. 241 hal. 20, z 
„Oazy” kor. 58, ofiara nadesłana 
przez J. B. Gen. Gubernatora Woj­
skowego ki r. 100, cfisra J. W. J e ­
rzego Dsieduszyckiego kor. 50, z 
puszek kor. 2184, rok. 18, rb. 4 
kop. 86. Razem kor. 2773 hal. 60 
mk. 18. rb. 4 kop. 86. Wydatki. 
Znaczki (10000 sst.) kor. 100, k li­
sza do znaczka kor. 10, szpilki kor. 
16, afisze kor. 16, ogłoszenia w p i­
smach ker. 5 hal. 50, lak kor. 9,

szpagat i świece kor. 7. Razem 
kor. 163 hal. 50. Czysty dochód 
kor. 2610 hal. 10, mk. 18, rb. 4 
kop. 86.

„Koło Opieki nad dziećmi” przy 
„Kropli Mleka” ofiarowało 150 kor. 
„S tacji Opieki nad dziećmi na Ko* 
śm inkn”. "

Opiekunki „Koła Opieki nad dzieć­
m i”* niniejszym składają gorące po­
dziękowanie wszystkim ofiarodaw­
com, którzy przyczynili się do za­
silenia kasy „Koła”, paniom kwe* 
stojącym , panu Barwickiemu za 
bezinteresownie ofiarowany projekt 
„znaczka”, Redakcjom pism oraz 
Wydziałowi Gospodarczemu Magi­
stratu  za bezpłatne rozlepienie afi­
szów.

*%, H u rtow n ia  S tó w . S p o ż . 
SCupeÓw C lirześcian ssa c e ­
la spcieczras. Ogólne zebranie 
Hartowni Stowarzyszenia Spożyw­
czego Kupców Chrześoian m. Lubli­
na w dniu 24 lutego b. r. między 
innymi uchwaliło na cele dobro­
czynne z zysków 1917 r., a miano­
wicie: a) na Straż Kresową—rb. 1000; 
b) na szkołę męską początkową 
Imienia „Kościuszki” ul. Zamojska 
17—135 rb. 20 kop.; c) na repara­
c ję  kościoła św. Ducha w Lublinie 
—136 rb. 36 kop.; d) na internowa­
nych legionistów w Szezypiernie— 
136 rb. 36 kop.; e) na Dom Zarob­
kowy w Lublinie—136 rub. 36 kop.; 
f) na Polską Macierz Szkolną na 
Wołyniu—136 rb. 36 kop.; g) na o- 
buwie i ciepłą odzież tik  biednych 
dzieci szkół początkowych w Lu­
blinie— 136 rb. 36 kop.; h) dla bie­
dnych rodzin, pozostających pod o* 
pieką T-wa S go Wincentego a Pau­
lo w Lublinie—186 rb. 36 kop:; i) 
dla Towarzystwa Przyjaciół uczącej 
się młodzieży w Lublinie—136 rb. 
36 kop.; k) na 2 gą ochronkę na 
Kalinowszczyźnie, po/ostającą pod 
opieką W-ej Koryznowej—100 rb.; 
na tanie kuchnie robotnicze w Lu­
blinie—444 rb. 17 kop. Ogółem rb. 
2633 k. 89.

Wobec powyższego, Zarząd H ur­
towni uprzejmie prosi Szanowne 
Zarządy wyżej wymienionych in ­
s ty tu c ji o łaskawe wydelegowanie 
do K ancelarii Hurtowni swoich 
skarbni -.ów z upoważnieniem i kw i­
tem  sznurowym kasy, po odbiór 
wyznaczonych ofiar. Kancelarya 
czynna od 9 do l  popoł. i od 4 do 
do 7 wieczorem.

*% S p r o s to w a n i® .  W ogło­
szenia Wydz. Aprowizaeyjnego, za­
mieszczonym w „Głosie Lub.” z dnia 
10 b. m. zamiast: „Do każdych 12 
kuponów wyżej wymienionej dla 
żydów kupon .hü 1” winno być: 
„ D o  każdych  1 2  ku ponów  w y ż e j  w y * 

m ienionych  n a le ży  pobierać z k a r ty  
leg i tym acy jn ej  d la  ż y d ó w  ku pon  N r .  I ”.

S c h w y t a c ie  s z a jk i  z ł o ­
d z ie j s k ie j .  Od dłuższego już cza­
su w Lublinie grasowała szajka zło­
dziei, którzy kradli przeważnie bie­
liznę ze strychów,

Kradzieżą te były tak  częste, że 
w ostatnich czasach przestano su ­
szyć bieliznę na strychach, a suszo­
no ją w mieszkaniach, dek o m ,ą ' w 
sposób niebardzo estetyczny nawet 
salony i gabinety.

Energiczne dochodzenia śledcze 
nie dawały jednak pomyślnych re ­
zultatów.

Sprawcy kradzieży byli tak zor­
ganizowani, że łup, który się dostał 
w ich ręce, przepadał bez śladu.

W tych dniach fankeyonaryuszom 
M ilicji M. pierwszego K m isaryatu 
udało się schwytać w domu Nr. 1 
przy ul. Foksal, trzech złodziei, w 
chwili, gdy kradli oni bieliznę ze 
strychu.

Śledztwo ustaliło, żo dotychczas 
dopuś iii się oni trzydziestu k ra­
dzieży M?li sny w Lublinie.

Złodziei informowały niektóre 
praczki, gdzie 1 w jaki sposób do­
konać kradzieży.

W d ru g i bolesna rocznice śm ierci ojca n a s z e p

Jozefa Banasika
Odbędzie się diii* 14 msrca o g. 9 cj 
rano N a b o ż e ń s t w o  Ż a ł o b n e  w
kościele św. Agnieszki (na Kalinow- 
szczyżnle). Na które zaprasza Krew­

nych i Znajomych
R o d z in a .

Sprzedażą kradzionej bielizny zaj­
mowały się przeważnie różne ko­
biety, a miejscem zbytu była prze­
ważni?" prowincja.

Część bielizny została już ode­
brani».

Dalsze śledztwo w toku.
*** S c h w y ta n ie  A. S łow ik® .

"Wieczorem z niedzieli na ponie­
działek bieżącego tygodnia agenci 
Wydziału Śledczego Milicji M., na 
czele z pp. Trąoczyńskim i Ko­
steckim, schwytali od dawna po­
szukiwanego Adama Słowika, który 
ukrywał się w domu Nr. 6 przy ul. 
Śliskiej.

Adam Słowik jest znany wła­
dzom bezpieczeństwa i sądom kar­
nym, jako zawodowy i niebezpie­
czny złodziej. Ostatnio został ska­
zany przez c. i k. sąd wojenny w 
Lublinie na kilka lat ciężkiego*wię- 
zienia, obostrzonego postem i twar- 
dem łożem. Podczas odsiadywania 
kary. Słowik dwukrotnie uciekał z 
więzienia, a korzystając z chwilo­
wej wolności, zbierał szajkę i nie­
pokoił okolice Lublina, będąc ist­
nym postrachem dla tamtejszej lu- 
dneści.

*** W y p a d e k .  W dniu 11 ym marca 
b. r. o godzinie ósmej rano wypadło dwo­
je dzieci z okna pierwszego piętra w do­
mu >6 52 przy ulicy Szerokie],

Na miejsce wypadku przybyło Pogoto­
wie Ratunkowe, które po udzieleniu pierw­
szej pomocy odwiozło dzieci na kuracyę 
do szpitala dziecięcego p. n. Dzieciątka 
Jezus.

Przyczyną wypadku był brak opieki, ko­
rzystając z czego dzieci bawiły się w 
otwarłem oknie.

Wypadków takich może być obecnie 
więcej, gdyż z powodu ciepła, okna są pra­
wie wszędzie pootwierane, lecz starsi mu­
szą tracić dużo czasu przy czynieniu za­
kupów 1 z powodu wystawania całeml g o ­
dzinami w ogonkach.

*** 9 f i a r « .  Parafia Tuszowiec- 
ka złożyła sumę 21 rub. 41 kop. i 
771 kor. 10 hal. w Banku Warszaw­
skim na kwestę Kościuszkowską.

— Wigdor Szwajbe składa kor. 
20 na biednych.

— J. T. i N. N. składają kor. 10 
na fundusz kresowy.

— Bezimiennie kor. 150 Na kuch­
nie uczniowskie do rozporządzenia 
p. Lob»szewskiej.

— Dla uczczenia pamięci ś. p. 
Mieczysława Saryusz Wolskiego, 
w czternastą rocznicę jego śmierci 
składa na fundusz Kresowy Koron 
400 Stanisława Saryusz • Wolska z 
córką Maryą.

— Bezimiennie rb. 5 dla najbied­
niejszych.
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Samoobrona Polaków 
na Podolu.

04  osoby, która preed paru dnia­
mi przybyła z Proskirowa, dowia­
duje się „Czas” następujących szcze­
gółów o położeniu Polaków w za­
chodniej części Podola. Proskirów 
je st przepełniony rodzinami polskie- 
mi z całego powiatu, wielu obywa­
teli jednak pozostało na wsi pomi­
mo wielkiego niebezpieczeństwa aby 
pilnować gospodarstw, o ile nie 
zostały ograbione. Polacy utworzyli 
własną konną milicyę, która patro­
luje po okolicy i utrzym uje w kar­
bach bandy bolszewików 1 chłopów, 
nie umiejących sobie radzić z no­
wymi stosunkami, wytworzonymi 
przez zabór ziemi. Dzięki tej akcyi 
nastąpiło pewne uspokojenie. MIU- 
cya stoczyła wiele utarezek z de­
zerterami i opryszkami, którzy k o ­
rzystając z braku wszelkiej władzy, 
urządzali napady na własną rękę. 
Jedną z takich band rozbito dosz­
czętnie, przyczem poległ dowódca 
miejscowy włościanin. Chłopi urzą­
dzili mu wspaniały pogrzeb, ale po 
stypie podzielili się całym dobyt­
kiem, jak i bandyta pozostawił, t łu ­
macząc żonie i dzieciom, że mają 
za duże. Szkoły polskie są wszędzie 
czynne i cieszą się liczną frekwen- 
cyą. Rada akr. nie daje tu  żadnego 
znaku życia i nie posiada organów 
wykonawczych. Rodzaj rządu spra­
wuje jakiś sowiet b 'szeytckl, któ 
rego nikt nie słucha. Życie jest 
stosunkowo drogie, $asoby żywności 
niewielki'-. Komunikacja z Galicją 
łatwa i możnaby ją uregulować, je- 
żoltjby władze austryackie na to ze- 
sw iłiły. Liczniejszy oddział polski 
ite i w okolicy Kamieńca, dalej na 
wschód od Żmerynki. Porozumienie 
się z nimi utrudnione z powodu 
obsadzenia obu linii kolejowych 
przez Czerwone Gwardye. W każdym 
razie po okropnym okresie rabunków, 
podpalań i  mordów nastąpiło obecnie 
otrzeźwienie, spowodowane co prawda, 
głównie energiczną postawą polskiego 
społeczeństwa, które zorganizowało s il- 
ną i systematyczną obroną

Z P R A S Y .

Co s i ę  s t a ło ?
Postawiwszy tykie pytanie, odpo­

wiada dalej na nie „Kuryer Lwow­
sk i” w następujący sposób: Prowi- 
zorvum przeszło dzięki Polakom.

To jest fakt. „Jak ten fakt się 
dokonał,—czy mianowicie przez pod­
niesienie rąk do góry, czy przez 
wyjście z sali obrad, umożliwili Po 
lacy owo przyjęcie budżetu,—to już 
je st okoliczne ść w tym  wypadku 
raczej drugorzędna. Polacy udzielili 
pośrednio votum ufności—bo umo­
żliwili dalsze funkeyonowanie—rzą­
dowi austryackiem u, tem u samemu 
rządowi,

Odwrotu swego dokonało w tym  
samym dniu, w którym ogłoszono 
warunki pokoju z Rosyą

To jeet fakt czw arty”.
A co Koło wzamian otrzymsłe? 
To tajemnica, której m m , śm ier­

telnikom zwyczajnym, wiedzieć nie 
wolno.

Z w y d aw n ic tw .
„O poprawą języka urzędowego“ 

przez dra Wł. Dalbora. Książka po­
wyższa ukazała się w bardzo s to ­
sownej chwili, kiedy w Królestwie 
Polskiem na skutek powstającej or- 
ganizscyi państwowej tw ortyć się 
zaczyna t. zw, język urzędowy. Po­
nieważ zaś wiele wyrażeń i zwro­
tów musi napłynąć z Galtcyi gdzie 
kilka dziesiątków lat życia autono­
micznego wytworzyło ten spec ja l­
ny styl, nie szczędząc mu rozm ai­
tych naleciałości obcych duchowi 
języka polskiego, przeto kwestya 
przez dra Dalbora poruszona, a m a­
jąca na celu oczyszczenie i usunię­
cie wielu wyrnżeń i zwrotów niedo­
puszczalnych w języku polskim jest 
b. ważną i wymagającą uwagi ca­
łego społeczeństwa. Dla tego bro­
szura powinna się u nas nietylko 
rozpowszechnić, ale i znaleźć zasto­
sowanie w życiu praktycznem przez 
oczyszczanie języka e naleciałości 
obcych.

Prawda o nieświeża.

1 Falski 1 świata.

Uczyniwszy tak, Koło polskie 
sprzeniewierzyło się proklamowanej 
przez siebie od 4 tygodni i przez 4 
tygodnie z rzędu zasadzie najostrzej­
szej opozycji! To je st fakt drugi.

Uczyni w zy tak, Koło polski* wła- 
snemi rękam i rozbiło moralną pod­
stawę solidarności własnej oraz co 
ważniejsza, zaczynającej się doko­
nywać konsolidacji całego społe­
czeństwa, która tak  wspaniale za­
manifestowała się w wiekopomnym 
dn. 18 lutego. To jest fakt trzeci.

mocą kształcącej się młodzieży aka­
demickiej, przeto Komisya Pośred­
nictwa Pracy zwraca się z gorącym 
apelem do wszystkich pracodawców 
aby zapotrzebowania swe na perso­
nel techniczny, biurowy oraz nau­
czycielski kierowali do wymienio­
nej komisyi.

W ten sposób słuchaczom da­
na będzie możność kształcenia się 
i przetrwania najgorszych czasów, 
jednocześnie pracodawcy posiadają 
personel stojący na wysokości za­
dania, o wartości moralnej, gwa­
rantowanej przez „Bratnią Pomoc”.

nocy do składu prowiantowego, a 
korzystając z chwili, obłowili się | 
sowicie. Zabrali 60 klg. kawy, 20' 
klg. deserowego masła, 25 litrów 
wódki kminkowej, oraz kilka nr ście 
paszek blaszanych, w których m ie­
ściły się konserwowane szynki. Te 
specyały przedstawiały wartość
12.000 koron. Złodzieje spieszyli 
się zapewne z obfitym łupem, gdyż 
porzucili przechowywany w stajni | 
wór, zawierający najprzedniejszą j 
mąkę, zdaje się nieukreińską.

Zgłoszenia Komisya Pośrednictwa 
Pracy przyjm uje przy ul. Koszyko 
wej 75 (pawiłion fizyczny; lokal 
„Bratniej Pomocy”). Godziny urzę 
dowe codziennie od 1—2 i pół po 
poł. Listownie w każdej porze.

, PapiErajmy handel 
f  A i przemysł polski.

X  W ielka k r a d z ie ż  w  m s-  
egaarg-rach p r u s k i c h  w e  
L w ow ie. Niezwykle czynni od 
dłuższego już czasu złodzieje łwow = 
scy, dokonali znacznej kradzieży w 
magazynach etapowych wojsk nie 
mieckich, pomieszczonych w zakła­
dzie Kisielki. W łamali się tedy w

W pisli.doi-eiisiaiii.kL
z głćwn. wygr. 1 ,0 0 0 ,0 0 0  kor.

27  dni c ią g n ie n ia  =
20 - -V ,  4 0  t a n .

rak.-Prz. 25 
(hotel Saski)

Od jednego z  ziemian z pod Nieśwież» 
otrzymują pisma Warszewskie następujące 
lnforinacye.

Zamek w Nieświeżu nie je s t  wysadzony 
w powietrze, a tylko wewnątrz mocno 
zniszczony. Prywatne mieszkanie księstwa 
złupione, suknie książęce 1 t. d. sprzeda­
wano na rynku. Biblioteka bardzo ucier­
piał», rwano bowiem książki do zawijania 
drobniejszych przedmiotów. Banda rabują­
ca chcia ła  zs jąć kościół ze względu na 
ambonę, nadającą się na mównicę. Ludność 
miejscowa wystąpił® j t d r a k  w obronie, za­
nosiła się na ostre  starcie, ale 20 lutego 
weszły wojsk* niemieckie i bolszewicy w 
popłochu uciekli, nie zdążywszy nawet za­
grabić obficie zaopatrzonych zakładów in- 
tendentury.

Majątki okoliczne zajęte są  przez „jtom. 
gminne"; rządzą byli oficyallści dworscy. 
Inwentarze, zasoby w gruncie, maszyny 
zagrabione, lasy  bardzo zniszczone. Oby­
watelstwu pezostawlcno dom, ogród 1 
25 dziesięcin (50 morgów) ziemi. Dwory nie 
tak  bardzo ucierpiały. W Bobowni zrujno- 
wano muzeum pamiątek hlstoryi Białej Ru­
si, zbierane przez szereg la t  przez d-rową 
Wltoldową Nakiewiczową Jako; rzadkie 1 
cenne okazy rozdano ludności miejscowej, 
zresztą dom nie uległ zniszczeniu. Obywa 
telstwo albo pozostało po dworach, albo 
mieści się w Nieświeżu, Mlńskw 1 t. d.

Władze okupacyjne poleciły wszystkim 
wrócić do domów.

Naogół wszystko przeszło spokojnie bez 
większych ekscesów, morderstw i t  d. W 
okolicach Nieświeża rozpoczęli akcyę boi 
szewieką kozacy, mianowicie 5 dywizya 
Uraleka z II armii gen. Danlłowa.

D R U K A R N I A II
99ZIEMIAŃSKA” i
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ROBOTY DZIEŁOWE.
GEHMIH1, SPHRHOZDRHm. BROSZURY, G Z9S0P1SM S.

ROBOTY AKCYDENSOWE.
GYRHOLBHZE HBHDŁOHE, BMNHIETY, ZBF80SZEMIH, ZatilüDOM IEHlil, 

HH1TBH3U5ZE, P R O S IM Y •

I
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ROBOTY TBBELBHYCZHE, 8EHHQLDBI, BFISZE i t .  p.
P osiadając  najnow sze u rządzen ia i w ielk i w y bó r gustow nych  czcionek, poleca sw oje  usługi 

P. P. Ziem ianom , W łaścicielom fab ry k , b iu r i t. p.

B sh o n a a ie  term inow e i so lidne, ■■ Eenp p rzystępne .

Od Wydziału Aorowizacyi n ego .
l.

Wydział Aprowizacyjny wydaje do sklepów ś w ie c e  do rozsprzed*ży za kupo­
nami „świece” z m ca marca z dwoma ukośnttml pnsfcami po V* funta na kupon po d a ­
wnej cenie kor. 2.90 hal. z& 1 ft.

Kupony z jednym ukośnym paskiem ważne są do końca bieżącego m-ca po 1 * ft 
na  kupon.

II.
Wydział Aprowizacyjny zawiadamia, że za 12 kuponów (4 paski po 3 kupony) z 

napisami „Mąka“ 1 „Kasza* kur ty  chlebowej z pierwszej połowy m-ca marca można na­
bywać 1 bochenek chlsba 2:i/4 ft.

I I I .
Od dni* 15 go b. m. słoninę będzie można nabywać z* kuponami N» 2 z napisem 

„Słonina“ po funta na kupon po dawnej cenie ker. 5.60 hal. za 1 ft.
Kupon 1 ważny je s t  tylko do końca m-ca marca.

h e u b n e  m m m m m m
X  Z „ B r a t n i e j  P o m o c y “

P o l i t e c h n i k i  w a r s z a w s k ie j .
W celu dopomoźenia licznej rzeszy 
niezamożnych kolegów, przy „Brat­
niej Pomocy” słuchaczów Politech­
niki warszawskiej zoiganizowana 
została Komisya Pośrednictwa Pra­
cy. Komisya ta pośredniczy bezpła­
tnie przy wyszukiwaniu zajęć za­
robkowych dla studentów; posiada 
"wykwalifikowanych korepetytorów, 
nauczycieli oraz techników ‘ wszel 
kiego rodzaju mogących z powodze­
niem pracowsć tak w instytucjach 
przemysłowych, blurrwych jsk  i 
przy odbudowie kraju, jako instru­
ktorzy i rysownicy. Ponieważ w 
dzisiejszych ciężkich czasach spo­
łeczeństwo powinno przyjść z po­

Przechodząc przez ul. Kołłątaja, Krak.- 
Prsedm. 1 3 go Maja zgubiono broszkę 

„Kamea z anlołum”. Łaskawy zutlazaa r \  
o^y odnieść Kołłątaja 5 m. 3 za nagrodą 
koron 40. 7Q3__

Poszukuję posady J»ko gospodyni przy 
gospodarstwie wlejskiem lub przy pa 

rafii. Świadectwa na  żądanie mogę przed 
stawić. Wiadomość Koźminek ul. Długa 
10 m. 5 732

»szynę d o  szycia  nożną, sprzedam 
zaraz. Kośminwk ul. Długa 10 m. 5.

732

Dwuch uczni poszukuje pokoju ume­
blowanego przy rodzinie w sródmie 

ściu od 1 kwietnia. Zgłoszenia do Admini 
strecyl „Głosu”. 735

Je st do sprzedania sz łfa  i dwa łóżka 
Jasne dębów« . Wi domośćEKrak-Przcdm. 

66 II piętro. Obejrzeć od gedz. 2 — 4.
734

Torf suchy zamieni drzewo i w ę­
giel, Z dostawą po 1 kor. 80 hal. pud. 

Zamówienia od 30 pudów przyjmuje Adml- 
nlstraćyn. „Głosu Lubelskiego*.

Zginęła książeczka Towarzystwa
Kmerytalnego JN» 468 na imię Feliksa 

Gruszczyńskiego, gdyby ktoś był w je j po­
siadaniu zechce złozyć ją  do Adm. 
„Głosu Lubelskiego”. 740

Przepisyw anie na maszynie. — Tło- 
maczemla polsko niemieckie i n&od- 

wrót. — Szopena 3 m. 5 — II p., front.
587

ąem do sprzedania. Wiadomość Dol- 
* na p. Maryi 10 — u gospodarza.

604

Chrześciańska Hurtownia Taniej Kon- 
fakcyl poleca po cenach możliwie um iar­

kowanych bluzki, spódnice, sukienki, fa r ­
tuchy 1 t. d. Krótka 14 1 m. 9. 633

Poszukuję dzierżaw y od 20 do 60
mórg ziemi. Gatunek gleby obojętny. 

Oferty składać do Admłnistracyl „Głosu 
Lub.“. 712
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